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ZE ŚW IA T Y

Hiszpania powięke-za,cią­
gle liczbę Swych wojsk kia Ku 
kio, mi ino to zetrą pow stańcy  
I Li szpanów .

* General Gomez zamierza 
uderzyć na I Ia \a n e .  Oddział 
jego składa się w dwóch trze ­
ci cii z aruery kańsk ich  oby w s ­
ieli.

* W całej Armenii panuje 
Spokój z v \ iątk ,i m Zi jt unu, 
znajdującego się wr rek u  Or 
mian

Ormianie w /e j t im  karmili 
jeńców tureckich  ciałem ich 
pozabijany oh towarzyszy.

:!: Żydzi osiedleni \y A rg en ­
tyn ie  postanowili odesłać do 
Europy w szystk ich  tych  ży 
dów , ki tu z v sii- okażą len iw y­
mi do p racy  i bez żadnej w a r­
tości dla kolonii.

:!'\Kossja ustanów iła p u łk o w ­
nika Sirebitskiogo agentem

wojennym wr Suid w Chinach* 
Ustanowienie to ma wdolką 
wojenną doniosłość.

A\ Kolumbii panują ciągło 
mepokoje, k tó rych  celem jest. 
obalenie rządów prezydenta 
%ala\a.

Poisua Restauracja i Kawiarnia
SMACZNE ŚNIADANIA, OKI ADY i KOLACJE. 

P o lska  k u c h n ia . B oard  tygodn iow y.
L. R o m a n o w s k i ,  7 7  E* 4 - t h Street* 

Leon Kosenblatr,
AGENT UBEZPIECZEŃ OD OGNIA i NA ŻYCIE. 

3<ffer««>n St., 9rif IJorh.

jl^l<dr)et FF)ruc^el<j,
(RIYER)

4 .J4  E . 5 th  S t.
W ykonuje  w szelkie ro b o ty  elegancko  i ta n io .

5 .  U ^atjiScbal,

•  SKLRD  UBRHH G O T O W Y C H  •
1 7 H C « t x  f t c w  B o r h .

P o leca  się w zględom  po lsk ie j pub liczności. 
R ęczym y, ie  to w ar lepszy  i tańszy  n iż  w in n y c h  

sk lepach .
M IsyF IT  CLOTHINU A SPEC 1 ALTY.

^
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m m m  i  « e w  y u r k u  i o k o l i c y .
— • —

X  K o m ite t m ający  s ię  zająć u rządzen iem  zaba­
wy n a  dochód  „G m iny  P o lsk ie j” p o s tan o w ił, że za­
baw a ta  m a  odbyć się d n . 9go lu b  lO gom aja  i s k ła ­
dać się z  p rzedstaw ion ia  am ato rsk ieg o , kon d ertu  i 
b a lu . P raw dopodobn ie  n a  te n  ce l o b ra n ą  zostanie 
sa la  G erm an ia  Aks. R oom s a lb o  T u rn -H all.

X  P . R om anow sk i zeb ra ł w przeciągu 2 o s ta tn ich  
d n i 7 do i. 50 et. n a  w ieniec m a jący  s ię  złożyć  d n ia  
12go lu tego  b . r  n a  p o m n ik u  T adeusza  K ościuszk i 
w W est-Poin t. P on iew aż okazało  się, że n a  cel te n  
w p ły n ę ło  ju ż  p rzed tem  w ięcej p ien iędzy , i n ie  by ło  
ic h  w ięc p o trz eb a , ob . R. po n arad z en iu  się  z inny- 
m i ofiarodaw cam i p ien iąd ze  n a  in n y  p a try  o tyczn y  
cel p rzes łać  zam ierza .

X  W nooy z w to rk u  n a  ś ro d ę  dw’6ch p o d p ity ch  
u rw iszów  p o b iło  się  p rzed  k aw ia rn ią p . L unicw skie- 
go. N a ty ch m ias t n ad b ieg li p o lic ja n c i i zaaresz to ­
w ali o bu  zapaśn ików , a razem  z  n im i p . L. i żonę 
jego , k tó rzy  w yszli, aby  zobaczyć co znaczy  spow o­
dow any  w alką h a ła s . Za pana  L, p o s taw ił je d e n  
z rodaków  bail i p o  k ró tk im  czasie w ięźnia n a  w ol­
n o ś ć  w yprow adził. P an i L . k tó rą  do in n e j s tac ji p o ­
licy jn e j p rze translokow ano , k ilk a  godzin  d łużej 
w n iew oli p rzebyć b y ła  zm uszoną.

+ N asz m ło d z iu tk i ziom ek Edzio B ia łd  pop isy ­
w ał s ię  g rą  n a  fo rte p ian ie , na  koncerc ie  u rządzonym  
na ce l dobroczynny  w sa li p rzy  Je ro m o  A vc. M łody 
a r ty s ta  okazał n iepospo lite  na sw ój w iek zdo lnośc i.

X  T eodo r M orgenstern , adw okat z Chicago, b ra t  
by łeg o  n i e o d ż a ł o w a n e j  p a m i ę c i  sek re tarza  
Zw iązku narodow ego bawu o b ec n ie  w New Y orku.

t  W idziano W elzatita , by łeg o  b a n k ie ra  z B a lti­
m ore i w łaśc ic ie la  ,,P o lo n ii ,’, w re s ta u ra c ji n a  Bo- 
w erach . W e lzan t z n ik ł ja k  kam fora , gdy spostrzegł 
ie  go poznano .

X  „T h e  A dyertise r” z 11 L u tego  w dw uszpalto- 
w ym  a rty k u le  donosi c iekaw o szczegóły  o now ej 
sekcie  AUgemoino-< Y m gregation, ta m  ciekaw sze d la  
n as , że sp o ty k am y  się tam  z po lsk iem i (?; n azw iska­
m i J . S tangnow sk iego  i „R ev eren d  Ś tiitzk i” , rodem  
z K rólew ca. A U gem eine C ongregation , m iędzy in- 
nem l, w ierzy  zaw zięcie, że 2-go W rześnia 18% roku 
d jftbe ł ju ż  s trac i swą moc n ad  rodem  ludzk im  i le i 
psze czasy n as tan ą  na z iem i. A Ugom eine Oongrega- 
gatton  m ieści s ię  p od  n r. 423 E. 75 u l.  P ro sim y  n a ­
szych czy teln ików  n ie  m ięszae się z tym i „n a szy m i” 
A llgem eineram i.

X  b tau  ka y Tow arzystw a św. Józefa  op iek i nad 
em ig ran tam i za m iesiąc S tyczeń;

Ks. B olesław  K w iatkow ski $12,00, Ku. M. B ara­
basz  5.00, Ks. L .W js ie c k i 5.00, K s. J . S trzelecki 5.00 
Ks. P . B asińsk i 5.00, Ks. T. K lonow ski 169.53, Pan 
Jan  P atrzykow sk i 12.00, K s. M ieczysław  K opytkie- 
w icz 10.00, Ks. M ary a n  K opytk iew icz 10.00, Ks. M. 
Tarnow ski 10.00, Ks. H ieron im  K lim ecki 5.% , Ks. J . 
O rłow sk i 5.00, Ks. J . D worzak 5.00, Ks. Ja n  P itass

10.00, Ks. B. G ram low icz 5.00. Ks. Br. D em biński
5.00, £ s . M. T arnow ski 2.00. Ks. M aryan K opy tk ie­
wicz 2.00. P an i W. N łom ińska 25.00, Ks. Ignasiak
25.00, Ks. B. G ram ie  w ice 25.00, Ks. A nton i L ip iń sk i
10.00, P arafia  P rzem ien ien ia  p ańsk iego  z O bchodu
16.01, Ks. W. Ś w inarski 6.00, P an  Jó zef K troka 25.00, 
Tow . św . S tan is ław a  z E rie , Pa. 10.00, Ks. F y d a  9.00.

Razem  $ 4 ił 12.54. K s. J .  W ÓJCIK.

1 We Ś rodę 12go b . m „  ja k o  w 150 rocznicę u ro ­
dzin K ościuszki k ilk u n as tu  Polaków  z pan em  St. 
C ieszew skim  na czele p rzy łączy ło  się  do tow arzystw  
am erykańsk ich  i z łożyło  w W est P o in t g irlan d ę  
kw iatów  na pom n ik u  naszego b o h a te ra .

J K oniec św ia ta ! J u liu s  A dler z innem i od „A l 
g o m e i n e Y e r e i n ” p isu je  ko resp o n d en c je ! Adler- 
O rzeł (zm ienia zwe nazw isko  s tosow nie  do  o tocze­
n ia ) m óg łby  być n aw e t szkodliw ym  gdyby  n ie  to  
że je s t  fa ta ln ie  g łu p im . S ta rs i em ig ranci p rzy p o m i­
n a ją  go sob ie zapew ne z d aw nych  czasów. J e s t  to 
te u  sam  O rzeł, k tó ry  p rzed  dziesięciu  la ty  za ło ­
ży ł h u rto w y  sk ład  bobków  i w tedy  to  kursow ało  
m iędzy P o lon ią  p rzysłow ie : „w yszed ł ja k  O rzeł na 
b o b k ac h ” . Ale bobk i bobkam i a k o re sp o n d en c ja  
ko resp o n d en c ją . Nie m ożem y zrozum ieć ja k  O rzeł 
m ógł p isać k o re sp o n d en c ją  .. gdyż p isać n ie  um ie . 
P raw da że po trafi podp isać  się s ta ro  go tyck iem i li­
te ram i, a le  to  w szystko  przec ie  n ie dosyć! P odobno  
O rzeł z re sz tą  K o m ite tu  m u s ie li d rogo zap łac ić  za 
n ap isa n ie  i um ieszczen ie tego p aszkw ilu  w „Gazeeio 
P o lsk ie j” no , ale dziedzicom  parafii w olno też  cza­
sem  pohu lać .

JERSEY  CITY, N. J .

X  W ty c h  d n ia ch  o trz y m a ła  A nastazja W ileńska  
p o śm ie r tn e  po  m ężu śp . P io trze  W ileńsk im , z  U nii 
P o lsk ie j w A m eryce $750.00. Mąż je j na leża ł do  Tow. 
Br. P om ocy A danm  M ickiew icza p o d  op ieką  św.

| S tan isław a. P o śm ie r tn e  w y p łac ił p. N. Buczkow ski 
' s ek re ta rz  tow . n r . 48.

X  O głosony będzie l is t o tw arty  Jego  E sc . Ks. B i­
s k u p a  W iggera do P an a  Jerzm anow sk iego  w spraw ie 
w yzysku ex-księdza Barszoza.

X  Nowo założone Tow . M uzyczne w Je rsey  City 
sp row adzili) in s tn u n e n ta  m uzyczne z p ie rw szo rzę­
d n e j fab ry k i za $753.83. Połow ę te j sum y zap łacono  
p rzy  zam ów ien iu , re sz ta  zaś w ra tach  m iesięcznych,

PERTH-AMBOY. N. J .

1 ,,Towarzj*stwo O św ia ty” rozw ija  się p o m y śln ie  
choć n ie k tó re  Tow arzystw a n ie  p rzy łączy ły  się, 
o św iadcza jąc , że o św ia ta  to  ,,g łu p s tw o ” .

N aposiedzeuiu  Tow\ Ośw. o b ran y  zosta ł zarząd  
tegoż: A. K opłow ski. p rezes; J . B artkow iak , k as je r  
i A. A ssakow icz, sek re ta rz .

Czyby Sz, C zyteln icy  O byw atela n ie  zechcie li 
n am  p rzy jść  z pom ocą, p rzez  ofiarow anie ja k ic h k o l­
w iek książek. E w en tu a ln e  ofiary w książkach p rz e j­
m ie ła skaw ie  R edakcja  „O byw ate la” .
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Y iv a t  u n u s  Defensor [ D a n a e1
B yłem  ong i dz iarsk i m ło d z i h u ,
W u ła ń sk i m u n d u r  p rzy o d z iać .
W zrok soko li, m in a  d jab la ,
Z ap a ł w sercu , w ręku  szab la .
S zło  się  w ogień, ja k  n a  gody...
A choć h u k  dział g rzm ia ł do koła .
K urdal bo  gdy  cz łow iek  m łody ,
Żyć lu b  u m rzeć  je d n o  zgoła;
Kod dow ództw em  b o h a te ra ,
Co trz ąs ł E u ropy  losy.
Z doby liśm y  Sam o-Sierra,
D otarli do K aragossy...
liaz  p u łk o w n ik  k rzy k n ie ; — ZuchyI 
D ość ju ż  tru d ó w , b iedy , zno ju .
Spocząć trzeba  d la  ot uch  y 
By za czerpnąć  s i ł  do b o ju ;
A o t po n o  zam ek G randa 
Z chorągw ią n a  baszcie b ia łą ,
Z ako łaczcie— ta m  sp e m n d a  
S trudzone pokrzep ić  c ia ło . —
O tw orzono, z b la d cm  czo łem .
M iną b u tn ą  i zuchw ałą,
G ran d  n a s  w ita , i za s to łe m  
Sadow i d rużynę  ca łą;
Z asied liśm y  w okrąg  ław y.
S łużba tok a j le je  w szk lank i:
Więc w śród  śm iechów , krzyków', wrzaw'}*, 
H ejże b rac ia  do hu lank i! ę

Korup&niję s k ła d a ły  d rab y  
R óżnorodnych  św iata  nacy j:
F ran k i, W ęgry, W łochy , Szwaby,
Z D rezna, P esz tu  i D alm acyi;
J a  zaś w śród  tych  k rańezyn  św iata .
B yłem  w p ó łk u  m iędzy  n iem i 
N iby jed y n y  S arm ata,
Na M azowsza zrodzon  ziem i...
T an d em  tedy  m iły  b racie 
Jak  n ie  chw ycą za bu te lk i,
T ak  ci w o n e j a ltc rn ac ie  
H a rm id c r z ro b ił się w ielki:
T łu k ą  szkło , m isy , ta lerze .
T upią, wrzeszczą, jedzą , p iją ,
A k ln ą ... aż s tra c h  cz łeka  b ierze:
„Kacrel D onner! Corpo D io l..."

G ran d  zda się  n ie  zważać na nic 
S iedząc z w eso łą  d rużyną,
I ty lko  w śród  b rzęku  szk lan ic ,
Wciąż nalew a w czary  w ino:
F izys jego  b lad a , li u da,
Brew  p o n u ro  najeżona,
W m igu oczów tkw i o b łu d a ,
W u s t u śm ie ch u  z ło ść  zta jona!
MniejHZA o to! W szak ko le je ,
Życia zm ien n e  — czyż k to  zgadnie 
P orw ań  sza łem , co się dzieje 
U H iszpana w duszy  n a  d n ie ?
P różno  badać — więc m y ś l p u s ta ,
M yśl bezbożna w głow ach  ro śn ie :
Więc b lu żn ie rs tw o  k a la  u s ta ,
Więc śm ie ch  tw arz w ykrzyw ia sp ro śn ie ,..

J a k iś  f ran cu z  w staw szy z  ław y,
P lu n ie  s ło w em  straszu em , dzik iem ,
A tł iiin  w yraz ów p lugaw y 
R adosnym  p rzy jm ie  okrzyk iem ,
I p rzyw tórzy . Boże św ięty!
Bask sza fa rzu  w s m u tk u  chw ili,
P an ie  c h w a łą  n iepo ję ty ,
Oni M atce T w ej b lużn ili!

,, Mi leźcie!..,” k rzyknę: ,,a gdy  k tó ry  
S łów ko p iśn ie , k ln ę  n a  p ie k ło  
Ze pochw ycę go w pazury ,
I ja k  bestyę  zduszę w śc ie k łą ! ../ '
T en  i ów za oręż chw yci,
Ale w kró tce  osow iali,
Z aw stydzen i, z to n u  zbici.
Bez p rzec h w a łek  p iją  da le j. 
H iszpanow i oko b ły sk a ,
G niew  s ta jo n y  ćm i źren ice ,
Lecz w  m ilczen iu  w argi ściska, 
l na lew a wt iąż szk lcn ice;
W czarach  n e k ta r  szum i zd radn ie .
Więc h u la m y  choć sen  m roczy:
T u  łe b  ciężko na s tó ł spadn ie ,

* Tam  się  cielsko  w proch  potoczy...
I jam  leg ł.

Czas m in ą ł d łu g i 
B rzask  p o ra n n y  w alczy z n o tą ,
A na w schodzie ja s n e  sm ugi,
Ś w ia tła , b łę k it n ie b a  złocą. 
R ozbudzony w sta ję  z ław y :
G ran d  gdzieś zn ik n ą ł, a  pod  s to łe m  
Szerm ierze u cz ty  p lugaw ej 
W ś n ie  zgrążeni leżą sp o łem , 
„W staw ać!...” w ołam : „ ju ż  dzień  b ło g i 
W ynurza  się z m roków  fali:
H ej k am ra ty  — h e j na nogi 
Czas nam  w p ochód  ru szyć  d a le j!”
Nic, m ilczen ie ... „Boże św ięty!
Czyliż żaden  z n ic h  n ie  słyszy?" 
K rzyknę dziw ną trw ogą zd ję ty .
P o śró d  te j grobow ej ciszy ...
P o t m i z im ny  zw ilża sk ron ie ,
Krew  zastyg ła  w p ie rś  się  skup ia , 
B ra tn ią  ręk ę  chw y tam  w d ło n ie .
A ta  rę k a  m artw a , tru p ia !
T o  m ord  straszny! H iszpan  zdradn ie  
P ragnąc  w rogów  zgn ieść  O jczyzny, 
N ala ł cza ry  w k tó ry c h  na d n ie  
T k w ił zabójczy ja d  truc izny!
Jam  żyw je d e n ... cóż s ię  s ta ło ,
Iż wróg szerząc śm ie rć  n ikczem ną 
Z zaw ziętością tak zuchw ałą ,
U litow ał s ię  nadem ną?
Czyż m c życie w ięcej w arte 
Niźli in n y ch ?  N iepo ję tą  
Czując łaskę , w idzę k a rtę  
Na ram ien iu  m am  przyp ię tą ;
A ua karcie , ja  b o h a te r  
P ośród  m artw y ch  ra d  że żyję. 
W yczy ta łem : „V  i v a t  f r a t e r ,
Unus defensor Mariael.,/'
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(cjjfre C'iti?en )
ISSUED EYERY SATURDAY-

LIIUIS HltPdi), (LudwiK  H iem o jo w sK lj  Pud.
2081 BATHGATE Ave .» KEW  YORK.

SUliSCRIPTIO N:

ONE YEAR $ 2 .0 0  IN ADY ANCE. 
S in g le  C opy 5  C en ta .

E u tc red  u t thu New York P ost Office as second  Claes 
M ail M at te r.

RA TE W O F ADYEKTISEM ET:
O ne in c h e  fo r  o n e  y e a r  . . . $20.00
O ne iu c h e  fo r  Kix rn o u th s  . . , $10.00
O ne in c h e  fo r  th re e  m o n th s  , . $ 6.00
O ne in c h e  o n c e ..................................... $ 1.00

O ne lin e  once 10 cen ts .
(N onpareil m e asu ro m en t, 12 linen to  one inche).

P re n u m e ra tę  roczny, p ó łro czn ą  lu b  k w arta ln y  
należy  n a d s e ła e  w liśc ie  reg in trow auym , przez 
„M oney O rd er” , cxprcs8 lu b  w 2 cen tow ych  znacz­
kach pocztow ych pod ad resem :

L o u is  N ie m o ,  P u b l ish e r
ZOHi 3lwr., łtnu łjork.

Gdyśruy przed paru  la ty  o- 
sfcrzegałi w ..Polonii” Balti- 
tuorelciej rodaków  naszych 
przed Adolphem Lewinskyrn
i Spółka naówczas og łup ia ją­
cy cli publiczność tutejsza lo- 
taun w „M ajow cu” p rzed s ta ­
w iających te pus tkow ia  jako 
kwitnącą kolonię Polska, — 
ta sama klika, k tó ra  obecnie 
k ie ru je  „(Jazetą” zemściła sil­
na nas zw ym yślaw szy  nas i 
rodziców naszych. Nie t<0 jecł 
liak nie pomogło, poznała, sic

publiczność na farbow anych 
lisach. „MajOwiec ’ przepadł a 
k ronikarz  koloni został n a ­
grodzony’ wiciu listownemu 
i osobiste mi podziękowaniami 
od ludzi, którzy o mało co, że 
nie dali sic złapać. EŁietorja 
])Owt.arza się; Adol])h Lewni- 
sky  w Co. z tą  samą bezczel­
nością mści się na nas. Znów 
stracili tym  razem przez ,,< )by- 
w atc la” „kostiuincrów . k tó ­
rzy’ już 0 m ały  w iosek, żc nie 
zostali w s p ó 1 n i K a m i to 
je s t  nie zamienili kilkuse t d o ­
larów na bezw artościowy świ­
stek .

Trudno panowie1, wymy ślaj 
eie co się w am  p o d o b a— szal­
bierstwa w asze w yjdą w szyst­
kie na wierzch, - jedne1 po 
drugiem i czytająca publicz­
ność, pomimo para waników, 
za którems kryjecie  się, pozna 
się raz jeszcze1 na i irb o w an .ch  
lisach.

K. Ju jan o u jsB ',

fabryka sto larska
P rz y jm u je  o b s ta lu u k i n a  w azelk ie  u rządzen ia  

k o śc ie ln e  i «klepow e.

451 W . lO tl i  S t. N ew  Y o rk .
'Ą : # : } : : } :  sj: -i* ijt - i "  - i -  s|! &  #  -i* sfc #  tjt #  ' i -  #  #  #



—  Czy prędko panie wyjeżdżacie9
—  Na początku przyszłego miesiąca. Zegnam patm, byłeś 

bardzo dla nas dobry a i Kazia gorąco mnie prosiła, żeby w jej 
imienin serdecznie mu podziękować.

Pan dyrektor pogrążony był w zamyśleniu i odpowiadał 
tylko krótk'0 i nieznaeząeo; gdy staruszka wyszła, zadumał się 
nlocno. 1'ej nocy nic spal wcale, a nazajutrz by ł w bardzo złym 
humorze i nieprzystępny dla swoich podwładnych. Nie mógł 
spokojnie usiedzieć. 0  trzeciej już czyścił machinalnie kapelusz 
1  wyszedłszy z biura wskoczył do dorożki. W półgodziny potem, 
przechodził ze wzruszeniem ogród prowadzący do mieszkania pod 
num er 12 przy ulicy Okopowej. Spiesznie zapukał do drzwi.

Kazia przybiegła drzwi otworzyć. Nawddok pana dyrektora 
drgnęła i zaczerwdemla się, a jednocześnie uśmiech zabłysł w jej 
oczach.

—  Ihibcia wyszła ale w Krotce powróci i niezmiernie się 
ucieszy...

—- Nie babcię d / :ś pragnąłem zastać, ale wdaśmc panią.
Mnie? —  odi i u /mieszana.

—  Tak; p a n ią — odparł żywo, lecz w gardle mu uwięzły 
dalsze wyrazy, napróż 1 0  i li szukał, nakoniec z trudnością zdo­
był się na słowa: -  Ozy panie stanowczo wwjeżdżacie?

Odpowiedziała mu tylko skinieniem glowąy.
—  Czynie żal p ud  Warszawy?

Och! bardzo... ale cóż robić, miejsce ofiarowane mi 
je s t  niezłe, babcia przj najmniej na ostatnie swe łata będzie 
miała spokój.

—  A gdybym pani zaproponował pozostanie w Warszawie, 
zapewniając także spokój dla babci.

—  hanie! -  wykrzyknęła z radości zaproinieniona:
Trzeba jednak do tego w iele odwagi... może nawet bę­

dzie to nad siły pani.
—  Jestem  bardzo odważną .. chciej pan tylko powiedzieć...
—  Więc... —  tu  znów się zatrzymał, aby zaczerpnąć po­

wietrza, a potem prędko prawie szorslko dodał. — Czy pani 
chcesz być moją żoną1.
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—  Boże mój! .. —  wyszepnęla z cicha, gdyż wzruszenie 
glos jej odebrało. Była bardzo zdziwiona, ale twarz jej nie oka­
zywała najmniejszej niechęci. P ierś  jej oddechem przyspieszo­
nym się podnosiła, usta na pół były otwarte lecz oczy pełne 
spokoju.

Dyrektor nie śmiał nawet na nią spojrzeć, bojąc się wyczy­
tać złowrogą odpowiedź; jednak zaniepokojony zbyt długiem 
milczeniem, zapytał:

—  Może ja  już jestem za sMiry... Pani jesteś tak przera­
żona...

—  Przerażona —  powuórzyła —  o wrcale nie, tylko zmie­
szana. Bo to zbyt wiele szczęścia, nie śmiem w ierzyć...

—  Kochane dziecko1 —  zawołał, porywając jej ręce —  
wierz temu, że najbardziej szczęśliwąym ja  jestem, bo cię kocham...

Pozostała jakby w osłuplenu ale jej oczy wyrażały taką 
wdzięczność i czułość, źe dyrektor o miłości nie mógł już wątpić. 
Wycsytał z jej oczu, że i ona je s t  szczęśliwą, ośmielił się przy­
ciągnąć ją ku sobie, a gdy mu swych rączek nie broniła, ucało­
wał je  z radością i mlodzicńczem uczuciem.

— .Matko Bożka! —  wykrzyknęła staruszka, wchodząc 
właśnie w tej chwili

Odwrócili się spiesznie ku niej, 0 1 1  trochę powięszany, a 
ona zarumieniona.

— Droga babciu! —  rzekł wresolo —  nie patrz na nas z ta- 
kiem zgorszeniem. W wieczór, k tóren z wami przepędziłem, 
święty patron naszej parafii zszedł na ziemię —  i podarował 
mi żonę.

K O M EC .



SA PROWINCJI.
S zkic z życia i frawdy .

W garderobie węclt ajtjcego prowincjonalnego te a t ru  r a ­
dość  wielka. Dzisiejsze hem litowe prze dstaw ienie dzięki 
s taran iom  miejscowej młodzieży powdodło się nadspodzie­
w anie.

P(> kilkodniowej m d z y  —  chwila pomyślna.
Zezemże da sic porównani radość i szczęście tej zgłodnia­

łe j g a rs tk i?
A prócz tego zaproszono całe tow arzys tw o  na kolacją, 

•którą młodzież urządziła na c z e ś ć  benelmantki.
W sali teatralnej słychać btezęk talerzy... Aktorowie i 

aktorki na wyścigi zniy wają tłuszcze ni chayaktenyzacją, 
obsypują sie- mąką... aby preąlzej.

A hum or, a wesołość nie1 do opisania '
* #

Stoły zastawiono obficie... A ktorow ie i ak tork i,  śmiejąc 
sic i ż.irtujae z młodzieżą, /aim ująeą miejsca. Be nilisantka 
rmjw yżej.

Kohieda te> nie pierwszej młodości, a może nie tak  s ta ra  
ile przeżyła, ' tw arz  blada, mała. ok ry ta  zmarszczkami, dw a 
głęliokie1 łuk i rcsiiią ją e)d nosa ku ustom . ( zanm  oczy palą 
sic  dem onicznym  jakimś blaskiem.

A twarz ta mówi o przeżytych zawodaedi, upadku, cier­
pieniach. fizycznych, nakoniea* o zamarciu w^zedkiego szla- 
clietnego uczucia wr te1] bezjutrznej doli.



Nh scenie jednak wygląda jeszcze prześlicznie bo linie
rysów  jej tw arzy  pełne liarmonji i wdzięku i impew.no tw ie r ­
dzić można, że myśl urządzenia na jej cześć kolacji pow sta ła  
w  m łodych  g łow ąch lwów m iasteczkow ych ty lko podczas 
przedstawić nia.

\\r oczach jej b łyszczał szyderczy w yraz gdy podocho- 
cona, młodzież, pozyy alająr solne zbyt grubych ' żartów z t y t u ­
łu  wyświadczonego benefisurrtce dobroci ziejsłyyu,- obdarzała 
ją uściskam i i w nadziej! pozyskania jej względów otaczała 
tłum em , bawiąc i schlebiając.

Rozumiała to aż nadto  dobrze ak to rka , jednak  jej ani 
przez m yśl nie przęsło uwolnić się od tej zgraji

Owszem, jeden  z nich, a sy s ten t  aptekarski', olbrzymiego 
w zros tu  i w'spaniah j budow y mężczyzna, podobał jej się.

Tym czasem k rąży ły  kieliszki. W ino uderza ło  do głów. 
H um or, dowcip, ak tork i rozmarzone, śmiejące się, szczęśliwe 
igra ły  wr objęciach młodzieży, aktorzy m yśląc  o przyszłości 
napychab  kieszenie wdktuałami. K ilku ściągnęło .butelkę ze 
s to łu  i poszło za kulisy. Oni kocha ją swobodę.

Świtało ...  W esołe tow arzystw o zaczęło się rozchodzić... 
Czciciele Melpomeny zostali p raw ie tam, gdzie siedzieli —  
czcicielki... także sit- rozeszły w towarzystwie młodzieży !...

Benefisantkę podoehoconą, chwiejącą sic na nogach i we­
sołą odprowadziło dwóch panów pod. ręce do domu. Każdy 
z nich wolałby być sam...

t f  progu pomieszkania pożegnała ich aktorka i oliwlejąc 
się i nucąc otworzyła drzwi izdebki.

Poranek m ajow y zaglądał już przez szyby w brudną, 
duszną p rzestrzeń  zam kniętą  szarym i w ilgotnym i ścianam....

Za oknem  p tak i  budziły się kwiląc. Przez rozbitą szybę 
za la tyw ała  w oń bzów, kw itnących  w ogródku.

Vktorka śmiała się i śpiewała...  Zaświeciła świeczkę 
łojową, k tó re j mały p łom yk  oświetlił straszliwy nieład 
yv około...
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Nagle,, spojrzała i s tanęła .. Lekki ok rzyk  w ydarł sio 
z jej o c h n  płego gard ła

N a nędznym  barłogu, na garści słotny leżało., jej dziecię.
Cały dzień nic nie jadło. M atka m iała  wrócić zaraz po 

przedstaw ieniu i przynieść m u  chicha... Ale tam  była uczta, 
przyjęcie... zapom nia ła!

Z począ tku  chciała  iść zaraz do domu późnie] wino, 
wesołość, o d m z y ty  ja... zapomniała!

biedactw o spało. W ychud łe ,  przeźroczyste prawdę, k u ­
rzeni i b ło tom  o k ry te  nóżki ściąg,do pod siebie, pół o tw arte  
u s ta  dyszały przyspieszonym  tchem  g o ra tzk ' .C a łe  ( iało 
przebiegały" od czasu do czasu konw ulsy jne jakieś drgania.

Śmiccli zas tyg ł na ustach  m atk i. . .  Patrzała  na  ofiarę 
swoich rozkosznych chwil spędzonych Bóg wie gdzie i 
z kim .

—  Poco ty  żyjesz, po  co? —  sy k n ę ła  przez zebv.
I szarpnęła  śpiącą dziecinę za w ychudłą  rączki*. Dziecię 

obudziło się...
MaiOO, mamo, to ty?  W ody, wody ...

A k to rka  zaśm iała się... Śmiech to by ł  s traszny —  inny  
niż pierwej.,..

Padł*, na kolana przy łóżku... Wychudłymi .rękami 
chwyciła, za bujne w łosy i targać je poczęła.

—  (), dola moja, dola!
Dziecię usunęło się bezsilnie na barłóg... M aiku łka ła ,  a 

łzy jej z lew ały  w ychudzoną tw arzyczkę dziewczynki.
Za oknam i w staw ał dzień jasny, pogody, p rom ienny. 

Pow ietrze tchnęło  tchem  m ajowym. W schodzące słońce, nio­
sło ludziom jakieś błogie uczucie spokoju, szczęścia...

1 pod dach nędzy  zairzały jego promienie, zg łodn ia łem u 
dziecięciu nadzieje posiłku  niosiąc, a jego m atce  p rzebudze­
nie  do nowego życia bez ju tra ,  licz wspomnień. .

KONIEC.
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Z B O J  M A T E R 5 K I .
O p o w i a d a n i e  s tare jro  k a r c z m a r z a  z  pod Z ło c z e w a .

—  Przed laty, kiedym jeszcze był pełnym sity i zdrowia 
młodzieńcem, jeździłem często do Kalisza. .Miałem wtedy proce- 
siki graniczne, a pochodzić za niemi nakazywał zdrowy rozsądek. 
Otóż pewnego raza udałem się w podobnym interesie do wspom­
nianego grodu. Podług dawnego zwyczaju jechałem sobie po 
szlachecka na malutkie; bryczusi, a gdym miną! Złoczew i dostał 
się wglab owych ogromnych lasów, noc zapadła; na domiar złe­
go deszcz zaczął padać rzęsisty, wiatr się zerwał silny, a tu panie 
ciemno choć oczy wykol. Wprawdzie nie było słychać w ówezas
0 niedobry cli ludziach, a le ja  miałem przy sobie sporą kwotę pie­
niędzy, staroświeck ie zaś przysłowie powiada: ,,strzeżonego Pan  
Bóg strzeże’’. Otóż tedy myślę sobie: toż termin sprawy dopiero 
po jutrze, mam jeszcze dosyć czasu porozumieć się z adwokatem
1 postawić swoje wnioski, lepiej więc przeczekać te kilka godzin, 
aniżeli tłuc się w taką porę po lasach wśród liucy, plusku i nie­
pogody. W środku owego niezmiernego boru, który  zda się nie 
mieć końca, stoi samotna karczma nazwana „K urek” ; dlaczego 
ona nosi takie miano różnie ludzie mówią. Podobno przed laty 
szynkarz będący w zmowie z rabusiami, odkręcił od skałowego 
pistoletu kurek bogatemu podróżnemu, tak, iż ten w chwili na­
padu nie mając sic czem bronić, zginął pod ciosami morderców, 
i ztąd poszła nazwa miejscowości. Nie mając do wyboru innego 
schronienia tam zajechałem.



W karczmie oprócz gospodarza i jogo zony, nikogo nie zna­
lazłem. Oboje byli bardzo starzy, widocznie poczciwi, a tacy 
uprzejmi i csyntii, żem ich odraza polubił. Zawiesiwszy zmoczo­
ny płaszcz na kołku, zasiadlszy przy sutym Ogniu, który się pa­
lił na kominie, wdałem się z konieczności w pogawędkę; jak  to 
zwykle bywa mówiliśmy o tern i o owem, oczekując za wscho­
dem księżyca, a przynajmnuj ustaniem deszczu.

Staruszek był nader rozmownym, znał na pali acli wszystkie 
okoliczne dwory, a ja  zaś z natury posiadając wrodzoną cieka­
wość, k iera  mi me raz przy licznych procesikach okazała się po­
żyteczną, słuchałem z uwagą wszystkiego co mi opowiadał.

Gdy się wyczerpnął tem at rozmowy, on chciał mnie zabawić 
■ jął móv ić o dawnych czasach'

—  Musieliście zapewne słyczeć o .Materst im? —  zapytałem.
—  A jakże —  rzekł —  był to człowiek, o którym zapom­

nieć nie łatwo. Wszystko co żyło drżało przed nim, na sarno
' wspomnienie jego nazwiska, najodważniejsi ludzie bledli prze­
jęci twrogą; okrucieństwa bowiem tego rozbójnika nie znały 
miary iń granic. Uchodziło mu to bezkarnie długo, bardzo długo, 
aż nareszcie Bóg miłosierny zlitował się nad nieszczęśliwymi 
mieszkańcami i uwolnił okolicę od tej potwory.

—  ‘Ujęto go?
—  To się rozumie, pochwycenie przecież zfoczj ńcy nie na­

stąpiłoby tak  prędko gdyby ale to nie krótka historja.
—  Tembardziej radbym ją  usł\ szeć.
— Jeżeli stare dzieje, o których ludzie dawno już zapomnieli 

nie nudzą pana, chętnie mu szczegóły tego zdarzenia opowiem:
—  Będzie temu lat blisko pięćdziesiąt, jak  w tej oto karcz­

mie znajdowało się zgromadzonych kilkunastu ludzi. Oprócz 
karczmarza, jego żony i syna, jako też usługującej przy szyn­
ków ni dziewczyny, ławę zajmowali włościanie z Ilajewa i jakiś 
obcy o barczystych plecach i silnej budowie ciała podróżny. 
Ti zej pierwsi stanowili rodzinę; dziewczyna dzieckiem jeszcze, 
jako biedna sierota wzięta przez karczmarkę, była niby to wry- 
chowanieą, a w rzeczy samej służącą, która udzieloną sobie opie-



Na św ia ty  tan  ogień, ożywiający jej syna  H rab ina  p a ­
trzała  z niepokojeni w sercu '

O moj b o h a t i r sk i  sy n u ' — w ybuch 1 1 1 ta nareszcie —  
ja k ie  drogo przypłacać musz, te  cnoty  lu ó re  cię zdobią! 
Poczem dodała: —  Tadeuszu moj kochany, nie m ogłabym  
cię lm ło w a ć ta k  bardzo, gdybyś  by t  innym , a jednak  drżę na 
nr, śl, że w łaśnie z pow odu tych  przymiotów twoich m usze 
cie rychło utracić! Twój dziadek s ta ł  się ofiarą swej sław y. 
Przyrzekł, że padnie razem z Polska i s łow a dotrzymał. T e­
raz t \  jesteś je d y n y m  skarbem, który mi pozostał na ty m  
świecie. Jeślibym  i cie bie miała stracić, w tedy ...  —  Hrabina 
przerw ała  sobie1 na chwile, ściskając ręce swego syna zg w a ł-  
towneni uniesieniem, poczem dodała szybko: — w ted y  niech 
Bóg się ulitu je nademna!

Tadi usz u k ląk ł  przy niej i błagał by się uspokoiła. H ra­
bina po chwili uścisnęła go powtórnie* i rzekła  z p rzym uszo­
n ym  uśmiechem:

—  Musisz mi przebaczyć Tadeuszu!- Serce moje, jak w i­
dzisz, nie ma w sobie nic żołnierskiego, je s t  ono czysto ko- 
biecem. W szak wiem, że duch twego dziadka jest w tobie 
i ze masz te  same co on zasad}, więe ucz\ n zadosyć obo­
wiązkom honoru. Niezatrz} m am  en dłużej. Potrzebujesz spo­
czynku, aby sie przygotow ać do dalsz\ eh trudów . K to  wie 
co bodzie jutro! Ja, póidi do swego pokoju i noe s traw ię na 
m odłach o tw e bezpieczeństwo!

Widząc, że m atka jest nieco spokojniejszą, Tadeusz o pu ­
ścił ja. i udał się do sw ych  kom nat,  nie zapom niawszy jednak  
w przódy rozporządzić, by  gości jego pomieszczono należycie.

N astępnego dnia, o wschodzie słońca wojsko było  go- 
tsowem do w ym arszu. (Jenerał W aw rzecki pragnął wraz zo 
swemi oficerami pożegnać H rabinę  i podziękować jej za go ­
ścinność, ale ona nie przyję ła  tego zaszczytu, w ymaw iając 
się brakiem  zdrowia. W  godzinę później Tadeusz opuścił p o ­
koje swej m a tk i i p rzy łączy ł się do wojska, k tó re  ruszyło  
w pochód.
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Ib zeszedłszy b ram y oraz most, zatrzym ali s.ię psrzj imi- 
l . i c l i  Pragi. GbÓZ został w yznaczony i zabetzpieczo.ny, c o  z i- 
jeło resztę dniu -

Ku wieczorowi zaczęto obserw ować nieprzyjaciela, aby 
ocenić silu jogo. Zdawfdo się, ż< Ross ja wyludniła swe w iel­
k ie  obszary, colom zapełnienia wąskie li brzegów W isły . 
w schodu k u  zachodowi, j dc daleko okiem można było dosię­
gnąć rozstawione b y ły  p u łk i  rosyjskie. Tadeusz spojrzał na 
te1 m assy  i porównawszy je z ta gars tka  nieustraszonych serc 
k tó re  zw arte  b y ły  w m a ły m  obozie polskim w estchnął ciężko. 
Powróć 'wszy do swego nam io tu  szukał darem nie  snu p ok rze ­
piającego, z isypiał na chwilę i znów budził sie z myślą o ty ch  
ostatn ich  ófirach O jczyzny!

Czas w lók ł się leniwo. Tadeusz K ilkakro tn ie  w staw ał z 
łóżka i w ychodził z nam iotu, by zobaczyć, azali z pośrod 
chm ur nie okazuje sie zapowiedź b rzasku  dziennego. Ciemno 
b y ło  wszędzie. Yt róeii znów do nam io tu  i spojrzał na zega­
rek . Dopalająca sie; lam pka oświecała jednak  za nadto  słabo 
całą prze-strzeń i nie mógł rozróżnić w skazów ek. Naciągnął 
wk;QSprężyny report jem , k tó n  wybił godzino ó-tą. W  tejże 
je dnak  chwili rozległ się Strz ił karabinow y, jakby  sygnał 
dany  w pobliżu. •

Zaalarm ow any tem  w yskoczy ł ze swego nam io tu  i ro­
zejrzał się w około. Ale w szystko  pogrążone było w g łębo ­
kiej ciszy. Podejrzywająe że to by ł sygnał nieprzyjacielski 
Tadeusz w stąp ił  na najbliższa wieżę, by  le pszy zyskać prze­
gląd. W  k ro tce  też odki , 1 jakiś  ruch  i choć niewyraźnie  roz­
różnić m ógł ko lum ny  wojska nieprzyjacielskiego, k tó re  ogro- 
rniiomi m assam i poeuw ały  się w glebokieun milczeniu k u  
szańcom polak 1 1 1 1 . ŻSLei tracąc  czasu opuścił swe stanowisko 
obsecw acwjne i w ,eiał rozkaz, by się przygotow any do obro­
ny ; następn ie  pędząc do innych e zęści obozu obudził g łów no­
dowodzącego, naw oływ ał do odwagi ż dnieazy i nie us ta ł  
w  swej działalności dopóki nie poruszy ł całego obozu.
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"W s k u tek  tych  zarządzeń napadający Uossjame przyjęci 
zostali krzyżow ym  ogniem z kat* rji, ora* kurtaozami i s trza ­
łam i karabinówem i z li-caayoh redut zm ia ta ło  to ich szeregi, 
ale nie wstrzy.ni, wało pochodu Pomimo gradu ku l Possja- 
liie, z dzielnością godna lepszej sp raw , , cisnęli sie naprzód 
i p rzeskaku  j ;e row y szwadronami weszli do obozu, ( idy  raz 
uczyniony został w \ ło m , kozacy w padli tysiącami i stając 
przed  oddziałem szturm ującym  przebijali dzidami każdego, 
k tó ry  im staw iał opór.

Opanowawszy jedną batciję  polską, Kossjanie zwrócili 
ją ku  poprzednim władcom , a gdy  ci zbierak sie dla obrony 
reszty  dział, w ytapia li ich  eałemi pu łkam i na raz. Grzmot 
dział rozlegał sie ze w szech stron. Dym b y ł  ta k  silny, że 
praw ie  niepodobna było  odróżnić przyjaciół od wrogów. Po­
mimo to Polacy nic stracili ducha. Zaledwie w ał jeden  b y t  
w zięty , zaraz rzucali sic za drugi, broniąc go z równą zawzię­
tością, choć i z rów nem niepowodzeniem. N aw et po u tra c e ­
niu każdej pozycji korzystnej jeszcze bili s ię  dalej ja k  lwy, 
broniąc każdej stop\ ziemi, dopóki nie pokry li  jej swem wła- 
snem ciałem. W ały  i row y zapełniono b y ły  trupam i po k tó ­
ry ch  Kossjanie stąpali, przebijając sobie drogę do samego 
serca, obozu polskiego.

Tadeusz, prawie oszalały z lozpaczy, nie s trac i ł  jednak  
swej zw ykłej przytom ności i zabiegliwości Obryzgany krw ią 
w ła śn i  i sw ych  tow arzyszy, biegał z jednego miejsca w d r u ­
gie, tu  obrani;,iąo od stratow ania ciała rannych i um iera ją­
cych, tam  podtrz muiąo ducha tych, co jeszcze stali na n o ­
gach. W aw rzceki został raniom 1 1 1  i całą nadzieje pokładano 
jeszcze w  Tadeuszu. .Tego obecność, jego głos oż wdał en e r­
gię om dlew ających rodaków, k tó rzy  u tw orzy li przy nim sze­
reg zw arty  i n iepokonany.

Niezrównana ta  odwaga młodego bohatera doprowadziła 
do wściekłości zwycięzców, k tó rzy  ze stasznemi przekleń- 
stww na  u s ta i i i  rzucili się na jego mała falangę, by  ją znisz­
czyć do szczętu!
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Tadeusz w y trzy m a ł ten a t ta k  dobrze, lecz na około s ie ­
bie widział śmierć i znisz, zenie. Po tru p ach  j* go tow arzyszy  
i przyjaciół, tryum fu jący  Piossjanie, to row ad  sobie* drogę k u  
bramom dragi, k tó re  niebawem zaczęli szturm ować, wśród 
głośnych <ikrzyków.

Tadeuszów; zrobiło sic ciemno przed oczami i zachw iał 
sic* nieco, z czego korzystaj c jakiś oficer Imlandzk,, zad ił 
mu pałaszom ciecie, k tó re  go powaliło na ziemie; — jak sio 
zdawaio, bez życia.

Okazało się jednak, że uderzenie nie było tak silnem, 
jak sądzono. Stalowy hełm ocalił go ty m  razem. Lee z g dy  
w róeił do przytemmośeu zauważ', t, że* w szystko  się naokołei 
niego zmieniło. W pębliżp było  zupełnie cicho, leez natomiast 
z miasta elolatywał h u k  elział i bom b pękających w pow ie­
trzu , k tó re  było sineun i e*i< żkitun. Diugie węże ogniste; z pa 
ląe ych sie* elomów i chm ury  dym u, wyelobywająeego się z k a ­
rabinów, łączyły  sic w j.rdno tło  dla te*ge> strasznego obrazu. 
Dzwony bijące; na alarm i „ tu r a ' ’ zwycięzców, dochodziły  
Tadeusza bardzo wyraźnie, przenikająe* duszę jego boł(*m roz­
paczy. Poskoczył k u  branieim, jakby  ie-h bremić chciał sw ą 
własną osobą, gely takow e naraz p ęk ły ,  U za chwilę i w ielki 
magazyn prochu, k tó ry  znajehiwał się tuż p i /y  nich, w y sa ­
dzonym  Zeistał w pow ietrze wśród straszliwej eksplozji.

W  jednej s(*kundzie droga prowaelząea do Pragi zapeł­
nioną została kobie tam i i dziećmi uciekającymi z tegei przed- 
mieśe*ia i napełniającymi powietrze swem i przenikliw em i 
okrzykam i.

— Boże wszechmocny — krzyknął Taele*usz, łamiąc rą- 
•ce, — czy mo/esz patrzeć na to?

Lecz w  tejże chwili ujrzał, jak k ilk u  keizaków / w ałęsa­
jących  si< w  tej s trom e, nienasyceni j(*szcze* krwią ludzką, 
schwycili ty ch  nieszczęsnych zbiegów i z elzikością iście 
zwierzęcą pozbawili ich życia.

S traszny  ten  widok przyw iódł Tadeuszowi na pam ięć, 
że m a tka  jego pozostaje w pobliżu, również bezbronna. Pałac
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jvj by ł oddalony zaledwie na, 4 mile od tego miejsca i nie- 
pi'zyjaeiel zanadto  zajęty  rabunkiem , nie z\\,.żał na pójedrti-  
ezą osobę, przem ykająca sit w śród s tosu  trupów ; w iee T ade­
usz bez w y p ad k u  dosta ł się przez spustoszone lak i do W ila ­
nowa.

Przy bramie spo tkał generała  Burskiego,, k tó ry  d om y­
ślając sie k iesk i pod Pragą, pi zygotowan \ m już by ł  na to, 
ze pewna część wojkkft zwyeiezkiego zajdzie i do W ilanowa, 
( id y  więc Tadeusz przeszedł m ost zwodzom , spostrzegł, żo 
w szys tko  już było  przysposobieni m do silnej obrony.

—  Miłościwy Panie —  rzekł s ta ry  wt< teran, ukazując na 
w ały  otoczone wojskiem i zaopatrzone w arty lerje , - posia­
dłości tw ego dziadka będą obronione. Nie opuszczę ich, do ­
pók i choć jed e n  żołnierz p rz y  m nie pozostanie.

Tadeusz milcząco podziękow ał m u  przez scisnienie r ki 
i obejrzawszy dokładn ie  siły , oraz ich rozmieszczenie, w yra  
zit swoja aprobato, zarazem jednak nie k ry jąc  rozpaczliwego 
pow ątpiewania, ażali sie to w szystko  na co przyda. Po za ła­
tw ien iu  tego obow iąiku  poszedł do pokojów swojej m atki.

K obiety  pełniące służbę przy Hrahjttio w y sz ły  naprzeeiwr 
n iego  do przedpokoju i u p rz e d z i ły  go, żeby do jej kom na t 
w stępow ał ostrożnie, gdyż dopiero co przyszła, do siebie po 
om dleniu* ' spo w o d o w an em  obawa o iego życie, o łyszsl, te  
słow a, n ie  czekał dłużej ani też nie uw zględnił ostrzeżenia; 
ty lito w prost pelin ł  drzwi prowadzące do pb.kojów j c o  m a ­
tki, przystąp ił do sot'\ 1 1 1  k tórej leżała i rzucił sie w jej obję­
cia. Ona też  przylepiła  sie do Ttiego i otoczyła go sw em ' ra- 
raiOT.iv. Przez chwilę b y ła  niemą z wzruszenia. N astępnie 
za la ła  sie łzami radości i sm u tk u  zarazem i w yraziła Swą 
wdzięczność stw órcy , ze jej dozwoli! ujrzeć syna ży jąo \m . 
T adeusz  spojrzał na  ry sy  jej zmienione i blade.

O m a tk o  moja! —  w y k rz y k n ą ł’ przyciskając ją, do 
siebie. Jes teś  chorą, co sil s tan ie  z 'Tobą?

—  Mój kochany  sy n u  — odpowiedziała, criłcij&O go w 
czoło po przez skrzepła k rew , k tó ra  na niem osiadła, w skutek



rai? o trzym anych. —  Mój drogi synu. zanim przybędą ci nmr- 
de rcy  okru tn i,  to ju będą zabezpieczoną na łonie Boga m iło ­
siernego.

Tadeusz odpowiedział jedynie  jękiem , ona zaś m ów iła  
dalej:

—  P a  j m i rękę! Nic* rozpaczaj. To nie przysłon  w nu 
kow i wielkiogo -wojewody. Niechaj tw a  m atka  będzie pocie- 
szycielką twoja. W szakże ani słow em  nie skarżą się, choć 
widzę, żeś p o k ry ty  ranami. Spojrzała nu szarfę i chus tkę  
obwiązaną koło ramienia i kolana poczerń dodała: —  Naszli 
rozłąka nie będ/.ie długa. Niewiele lat, może godztu a połą­
czę nu  się* na zawsze w lepszym  świeci©.

Tadeusz nie 1 \ ł w stan ie  słpwa przemówić, ty lk o  rękę  
jej do u s t  przyciskał.  Ona zaś po małej przerwie oderw ała 
sic i< szcze w te  słowa:

—  Patrz na mnie koc liany synu  mój i uważaj na to CO 
powiem, ( id y b y  Polska mi da  być przy właszezmią pi-zez inno 
narody, zaklinam  cię, abyś j ; Opuścił, jeśli,dożyjesz tej s t ra sz ­
nej chwili. Ojczyzna nasza pod obcym rządem, nic* b y łab y  
juz stosow nem schronieniem dla bohaterów. W tak im  razie 
powinieneś tejże samej godziny w yjechać do ,\ Dgljię ,gdy ż to 
jest, kra i w olm i s łyszałam , ż© tam Jad sprzyja  nicszczęKli- 
w vm . Może przekonasz się, ż. Pombroke Som erset nie za ­
pom inał O nas, o Polsce! faclom-zu! Czemu uie odpowiadasz:* 
Pomnij, że to je s t  prośba tw ej umierającej m atki!

—  Zastosuje) sio do tw y ch  rozje .zów, droga m atko!
Kiedy ta k  —  rzekła hrabina, zdejmując ze siebie

mały medalion — to pozw ól abym  e> obwiązała koło  twej 
szyji, to  jest p o r tre t  twego ojca. T adom z schylił głow ę 
i hrabina zawiesiła m inia turę  pod • hu -tkę. jaka nosił na s z y  ji. 
—  Podarfmek tell. moje dziecko, zasługuje na szczególną 
opiekę z twej strony-, gdyż on moz * będzie jedynern dzie­
dzictw em  twoim po mnie i ] o tw \  m ojcu. Staraj sie za pomnąc 
o jego ni(*sprawiedliwc‘m postępow aniu , i przez pamięć na 
mnie nio rozstawaj się nigdy z ty m  portre tem . O mój Tade-
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uszUj od ab.wili gdy  o trzym ałam  takow y, ara na jedna se k u n ­
dą nic zeszedł z mego serca!

— I n igdy nie zejdzie z mojego —  odpowiedział Tade­
usz zd rę tw ia łym  głosem —  jak długo żyć bede

Hrabina ehci tła coś odpowiedzieć na to, g dy  nagle roz­
legły sio s t r z d y  i głośne ok rzyk '.  Tadeusz pobiegł ku  
drzwiom. K obiety  w pad ły  do kom nat z wrzaskiem , że sz tu r ­
muj;! parape ty .  Z i chwilę ta część b u d y n k u  w strząsnęła  sio 
w sw ych posadach. Hrabina p rzy tu l i ła  sio do swego syna, 
k tó ry  przyciskając ją do swych piersi, wzniósł oczy swe k u  
niebu i zawołał:

— Obrońco s trapionych, udziel schronienia dla mej 
mat k i !

Rozległ się ponowny h u k  strzałów  arm atnich, poczem 
.dychać było  pękanie  murów i okrzyki przenikające duszę.

— - Jes teśm y zgubieni k rzy k n ą ł  żołnierz, k tó ry  na 
chwile ukaz ;ł sit1 we drzwiach i znikł.

Tadeusz z rozpaczony uchw ycił swój pałasz i z o k rz y ­
kiem Matko moja um rzem y razem! —  eln-iał uścisnąć ją 
po r,iz ostatni, aby  rzucić sic k u  obronie, gdy  naraz jej 
wzburzone n  -v przy br by  w yraz spokoju śmiertelnego. Z e­
sunęła sio z jego ramion na sofę i 0 1 1  s ta ł p rzy  niej jakby  
rażony piorunom

Zgiełk w pa łacu  pow iększał się z każdą chw ilj.  Lecz 
T ideusz nic zważ. d na to. JcIgO zm ysły  był sparaliżowane. 
Do kom na t w pad ł genera ł Burski z k i lk u  żołnierzami, k rzy ­
cz; c: -  Hrabio, ra tu j się!...

Tadeusz s ta ł  jak  posąg. 'Wtedy Burski uchwycił go za 
ram ię i w wprowadził jak  au tom at,  przez sale* recepcyjne' do 
ogrodów.

Dopiero za ostatnią bramą Tadeusz odzy-kał przy tom- 
ność i wyr\wając. się z rąk  swego przyjaciela, chciał kon ie­
cznie wrócić do miejsca, w k tó rem  leżało ciało jego m atki.  
Lecz Burski wr sam czas zdołał go powstrzymać i zapobiedz 
tem u, by  nie w padł na bagnety  in ianterji ro&syiskiej, pędzą­
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cej Jen nim. B arsk i nie pozwolił swemu młodem u panu  po­
stępow ać dalej w ty m  k ie runku , leez pociągnął go  za sobą 
przez park k u  r z i r t1, S łup ognia u k a z i ł  się z wieży p o łu ­
dniowej. Tadeusz westchną wszy cięzkó rzek i: —  w szystko  
sie skończyło  istotnie! — i przyciskając ręko do swego czoła 
w t( i postaw ie szedł za generałem  ku Wiśle.

U iatr by ł  silny i płomienie rozszerzyły  się z taką p rze­
rażającą szybkością, ie  sann najeźdźcy przelękli sie, żeby 
ogień nie strav.il ich sam ych, oraz ich rabunku . Opuścili 
w ięc szybko ramy pałacu W ilunowskiegtK Dostrzegłszy T a­
deusza i jego świto, skierowali swe ruchy ku tem u punktow i. 
Szy bko zbliż ijąo sic k u  naszy m dzielnym zbiigom, urządzali 
blokadę p rzy  moście, przez k tó ry  ei przejść mieli. Rząd k o ­
zaków  z pikami, n ie ty lko  zagroził zbliżający m sie Polakom, 
leez po prostu  u e / \  nił ich obronę niemożebną.

A\ obec tego nie pozostało naszym bohaterom  nic omego, 
jak rzucić się do nurtów  rzeki. Wśród gradu  ku l  karab ino­
w ych, musieli w alczyć z potokiem zanim dotarli do brzegu 
przeciwnego, gdzie znaloźh pomoc ze strony mieszkańców  
W arszaw y, k tó rzy  ze łzami w oczach patrzeli na wybrzeża 
Pragi i na płomienie pożerające dum ne wieże A\ ilanowa.

W y dostaw szy sie z w ody Tadeusz przystanął.'by sch w y ­
cić dech i opierając się na h a ik ach  generała B urskiego rzek i 
do niego:

- Patrz jaki stos pogrzebowy \  ebo udziela zw łokom  
mojej m atki.

B ursk i nie odpowiedział nie, gdyż żal ścisnął mu gardło, 
lecz sk iną ł na żołnierzy by  poszli dalej i w prowadził Tadeu­
sza do Cytadeli.
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o b y w a t e l 5

Z  W n ie d z ie ln e j ed y c ji „T h e  B rook lyn  C itizen” 
zn a j d u je m y  a r ty k u ł obchodzący  n as  Po laków . J e s t  
to  b is to r ja  ro d u  zm arłego  ks. H enryka B attenbe rga , 
zięcia kró low ej ang ie lsk ie j a  b ra ta  rów n ież  n ie ży ją ­
cego ju ż  n ieszczęśliw ego w ład c y  B u łg a rji, o fiary 
ca rsk ich  in try g , ll is to r ja  ich  ro d u , to  sm u tn e , k rw a­
w e w spom nien ie  naszej li is to r ji . D ziad ich  bow iem  
M aurycy H anke, dz ie ln y  za czasu  księz tw a W arszaw ­
skiego żo łn ierz , po tem  u lu b ien iec  ca rsk i udarow any  
ty tu łe m  h rab io w sk im  i  godnością  sen a to ra  w ojew o­
dy  o raz  u rzęd e m  p om ocn ika  m in is tra  w ojny , do 
tego  s to p n ia  wtał s ię  s łu g u sem  m osk iew sk im , że 
w d n iu  w y buchu  rew o lu c ji 1830 z o s ta ł zab ity  w raz  
z cz terem a in n e m i zd ra jcam i.

( 'a r  p o te m  ty m  w yrodkom  w ystaw ił n a  p la cu  
sask im  pom nik , k tó ry  do tychczas szpeci n aszą  s to ­
licę ob raża jąc  uczucia narodow e.

Nie dość  tego, c a r  je szcze i s ie ro tam i się  zaop ie­
ko w ał. J e d n a  z h ra b ia n e k  po tem  w ydaną z o s ta ła  za 
księc ia  B a tten b c rg a  i b y ła  m atką  H en ry k a  i A leksan­
d ra . B ra t zaś je j ,  k sz ta łco n y  pod  m osk iew sk im  
w p ływ em , ju ż  zdaw ało  się za p o m n ia ł o sw ein po­
chodzen iu ; a  je d n a k  gdy  w y b u ch ło  o s ta tn ie  p o w sta ­
n ie , on ju ż  p u łk o w n ik  z n ad z ie ją  św ie tn e j ka rje ry , 
w zgardził ła sk ą  cara , z rzu ca  je g o  lib e r ję  i sp ieszy  
do  szeregów  n aszy ch  aby  tam  k rw ią  sw oją odkup ić  
czyny  sw ego o jc a . M ianow any p rzez  rząd  narodow y 
nacze ln ik iem  s ił zb ro jn y ch  w ojew ództw a-K rakow - 
sk iegc, S andom iersk iego  i K aliskiego, złoży ł dow o­
dy  w ielkich zdo ldośc i i m ęstw a.

Po up ad k u  pow stan ia  w ychodzi u o  F ra n c ji i tam  
znów  w r .  1870 zaciąga s ię  do a rm ji f ra n cu sk ie j w 
ran d ze  g e n e ra ła  b ry g ad y , lecz g in ie  n a  po lu  chw ały  
po D ijon , d n ia  ‘21 S tyczn ia 1871 r.

Ale h a ń ’'ę  z nazw iska  zm ył — i dziś za liczony 
do  rzęd u  boh a te ró w  n arodow ych .

A rty k u ł te n  opa trzo n y  p o rtre te m  B osaka-H auke 
i podob izną  '*\ e g o  pom nika , je ^ t p ió ra  p racu jącego  
przy  tem że p iśm ie  a r ty s ty , p , Z. S łupsk iego .

W tem że p iśm ie  zn a jd u je m y  także d łu g i a r ty k u ł 
o p isu jący  c a łą  am ery k ań sk ą  k a r je rę  naszej p . He" 
le m  M odrzę je  w k e j .

r n U T E I M A N
ta n io  do sp rzed an ia  S t. C ieszew ski 451 W. 19 St.

i clii, 
;a>r» d r a m i  St, ST. V.

W szelkie g a tu n k i fo togra fij k o p iu ję , pow iększam  
lu b  zm niejszam  do każdej w ielkości. 

Polecam  paste low e i c rayouow e rob o ty . G w aran tu ję  
za d o b re  w ykończenie.

  M ÓW I SIĘ PO POLSKU. ------

Gm ina P o ls k a  w  N e w  r u r k o  i OKOlicy.
K o m ite t  o r g a n iz a c y jn y .

Posiedzi nią we Srode kiiżdca)» r?
tygodnia o g. 8 wieczór.

W LOKALU GMINY

77 f ii 4 th  S tr e e t

P o l s c y  w N «tv Y  a r k  ii i Olcolic.y Itu e z n o sc!

' GLAZER- ^ CO~ *
NO TA R JU SZ PU BL IC Z N Y

P rzy jm u je  w szelkie sp raw y  sądow e. W yrab ia w szelkie ilo k u in en ta  p raw ne. S przedaje  karty  okrętow a 
U bezpiecza od  ogn ia . W ypożycza p ien iądze  n a  h ypo tek i. K o lek tu je  za leg łośc i.

W szelkie spraw y za ła tw ia  szybko, rzetelu io  i tan io .
Pan Cluzer j e s t  C z e c n c m ,  przy jac ie lem Polakow.

« * ę  T R Z E C I A  A Y E N U E ,
Poili. 66 i 67 ul. New York, N. Y.

W ykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące

S ^ b k o ,  ( ^ ‘ u s t o u m i e :  i



OBYWATEL

z  Ojczyzny.
* W Krakowie przód im a  

laty zasądzone) za kradzież p la ­
nów i szpiegostwo dwóch u 
rzedników, kaśdego ua 1 lata 
wiezienia. Teraz po odbyciu 
już kary wyszło na jaw, że1 
urzędnicy są zupełnie .nie win 
ni. gdyż pod-otieer Hermann 
sk rad ł plany i oddał je Mo­
skalom. Urzędnicy żądają o d ­
szkodowaniu za liiewi unie po- 
uiesioną karę.

:i: VY T u cholu, małżonkowie 
Ignacy i Anna Huehner z do-“  u

mu Bornów, obchodzili dnia 
hgo stycznia, jubileusz clya- 
m entow y m ałżeslw a i jubilaci 
cieszą się dotąd bardzo czer- 
stwe-ni zdrowiem, chociaż j u ­
bilat ma 1)1, a m ałżonka 80 
lat, Jub ila tka  je s t  drugą żoną 
pana H uebnera.

* A\ Poznaniu zm arł ógozim 
w domu swej Córki Alieczy s ta ­
wowej zamężnej Katowskiej 
przy grobli nr. ó, Jan  Nep. 
Poniecki, zacny Ollywatel i go­
rące patryota , przeżywszy 74 
lat.

śpiew y kazania niomie akie. 
Oburzenie1 z tego powodu po­
między* Polakami parafianami 
szerzy się nadzwyczajnie.

* W Oleśnicy* na Szlasku, 
skazami została 70 letnia w do­
wa za obrazo m ajestatu na dwa 
miesiące więzienia. Miała sit; 
ona jej dopuśc ić .przed dwoma 
la ty  w czasie przejazdu cc sa- 
rza W ilhelma. feąk nowy* w ca­
le- nie je s t  upośledzony pod 
tym  względem i nie- r a a  dnia, 
gdzieby nie' skazano kilka o-
O  V

s<)b za toż przestępstw o.
* W  Częstochow ie d. ŻOgo 

z, ni. wszczął sic pożar w 'sk ła ­
dzie ju ty  surowej i obrobio­
nej,, fabryk i Hillare*ga i Dietri­
cha. Pożar trw ał od godziny 
Sinej wieczór do btej zrana. 
Zgorzał cały* gtnuah magazy - 
nowy, ii OD wagonów juty* 
znaczna ilość gotowej przędzy. 
Straty* w b udynkach  i towarze 
przewyższają 100 tysięcy rubli. 
P rzyczyną pożaru było pęk nie- 
cic rezerwoaru lam py  naftowej 
umieszczonej w magazynie.

* W Kamieńcu PotloJskiem 
m ieszkańcy zyskali zapewnie­
nie władzy*, żcyjeszi-ze w ciągu 
roku zostanie wybudowana 
kolcu żelazna od stacji Lagra,

j io łudn iow o zachodniej

* M Miechów cuch, na G ór­
n y m  Szlasku w .kościołach 
kato lick ich  gdzie są prawie1 koleji 
sami Polacy, wprowadzono lo tc‘goż miastu.
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Ii Związek Nar w Chicago 
<Ua swyr h honorow ych człon­
ków przygotowuje p iękne p e r ­
gaminowe dyplom y honorowe, 
nad v, , 'konar.iem tychże p ra ­
cuje a r ty s ta  malarz p. K or d u ­
ła, siostrzeniec p. Rryglaszew'- 
s ki ego z Mmneapohs.

•j W  Seranton, Pa., oh Dro- 
biński, znany m alnrz-dek o ra­
tor z New Yorku, z oh. Biał­
ko w skjeru, jedneni ze zdolniej­
szych fachow ych stwiary otwo­
rzyli pn. 1027 Piteton ave., 
przedsiębiorstwo robót ma la r- 
sko-Molar»kieh. Szczęść im
Boże!

W M iddleport, Pa. Paweł 
Jab lońaki, w racając z chrzcin 
od S. Matloko do domu, został 
w drodze przez swoich „k ra ja  
h ó w ” w czasie b itk i tak  silnie 
poraniony, że we dwa dni po ­
tem zmarł w szp ita la  miejskim 
w P<>tts\ile. M ord e rca , 'k tó ry  
mu zadał cios śm iertelny ma 
być niejaki Jan  Crawle, k tó re ­
go jednak  policja odszukać nie 
może. Zmarły liczył lat 82 i 
postaw ił w s ta rym  kraju  żonę 
matkę.

O dw rotny  poczty w yse łam y pokw itow ania tym , 
k tórzy  nam  n ad e ślą  p re n u m e ra tę , lu b  ji> zap łacą  
upow ażn ionem u  przez  naB agentow i.

B A f f i M  POLACY!
Obecnie nadarza sit w ielka 

sposobność założenia swego 
własnego gospodarstwa w ż y ­
znej i p ięknej okolicy, położo­
nej nad Bod River w M inne­
socie. Nie ociągajcie się, ale 
póki czas w ybierzcie sobie zie­
mię na farmę, gdyż później 
będzie otworzoną rezerwacja 
Indjańska z Red kake  a wów­
czas do 15.000 ludzi zgłosi się 
do zakupna gruntów  w Crooks- 
ton, co nastąp i nic dalej jak 
około 1 Czerwca, 1800.

Trzy polskie kolonie zostały 
już założone w rok u 1805, ke- 
wakowski, blisko Agryle, Sta 
nisławowo, blisko S tephen i 
Kroże przy Halinek.

Jeżeli W as to interesuje p i­
szcie pod adresem ; Rand Com- 
missioner, Rreat N orthern  Ry. 
St. Paul, Minii., a o tn  .m acie  
bezpłatnie m apy i ilustrowane 
Broszury. Rów ni aż o trzym acie 
szczegółowa' informacji', ty c zą ­
ce się wolnych rządowych 
gruntów', jak i m etodę*sprze­
daży ziemi przez (łreat Nor- 
tłiern Oo., polegającą na ł a ­
tw ych  częściowych spłatach.

Broszury wszelkie są d ru ­
kowane w' polskim języku.

Potrzeba dobrych A gentów
do zb ie ran ia  p ren u m era ty  za  ,,O byw a te la” .

KORZYSTNI: WARUNKI.
Zgłoait* się do R edakcji p . n. 2081 B a th g a te  Ave.
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/  K KAI N V' SM I E G !I U.

PZtEJM KCE (.liUMANSCY. 
T ow arzystw o to  je  fe jn e  

A lgem eine:
A dler. Jaw dyk , H offm an, in n i 

Są tam  czynn i 
W szystko ch ło p y  ry eh ty g  sk ra jn e .

A lgem eine!
D ziedzicam i są  św ią tyn i 

T ęgie m iny!
,.Co je  m o je  — to n ie  do in e .,,” 

f j  A lgem eine...
F ro n cek , S łużek, n ib y  zueliy 

P asib rzuehy  
W szystko to  szo jne-m orejne  

Algem eine!

— J a k  się w am  zda je , kum ie , k to  p ierw szy w ia­
tra k  obm yślił?

— M usi n ie  k to , ino  r.ń mioo.
— A d laczego?
— Bo ty lko  n ie m ie r  z w ia tru  p ien iądze  ro b ie  p o ­

trafi.

— Ależ to  n ie  k arze ł; on m a w ięcej n iż  5 stóp . 
W łaścic ie l m uzeum  osob liw ości: — J e s t  to  n a j­

w iększy k a rze ł n a  ca ły m  św iocic a  za tem  osobliw ość.

WAGNER & 
SANDFORD

MANUFACTURERS OF
AND DEALKRS IN

B1L Ł IP R D
AND ALL KINDS OF

jPolsly

Dr. Z. Gruenberg
U17 E 14 S t  h o t. 1 «.V 2  A vos.

P rzy jm u je  ch o ry ch  od  0 do  10 ran o , od 2 do  fi po 
p o łu d n iu  i od 7 do 8 w ieczór.

Leczy w szelk ie  ch o roby  w ew nętrzne , cho roby  dzieci, 
o s ła b ie n ie  nerw ów  etc .

S p ec ja ln o ść  c ie rp ien ia  sy tilia tyczuo  i sk ó rn e .

KAWIARNIA KOSMOPOLITYCZNA

S f t F S  6® t t Ł E ! i f t R 0 ,
PoteBie

166 Seoond Ave. (cor. lOth SI )

j-edyna PoTsBa FabryBa C&jejar

I r .  B R E S L O W ,
S7 l l m j t  §t. ytrm liovf«

k tó ra  w yrab ia  praw dziw o , s ły n n e  w  c a łe j  A m eryce 
cyga ra  . . K o ś c i u s z k o *

Dla odb io rców  h u  r  to  w u  i e  o d p ow iedn i r a b a t 
P o szu k u je  się po lsk ich  agen tów  w każdej 

m iejscow ości.
1JAWAŃSKJE CYGARA SPECJALNOŚĆ.

POOL T B B L E S ,
BILLIARD SUPPLIES,
Ivory and Composition 
Billiard and Pool Balls,
Gues, Tips, Cloth, Pockets, etc

J 5 m m i t v i c t - y f c ł t c  a u t  o t b c t  r - t a i t -  
S a b l o s  a l t r a v s  o n

W areroom s an d  F ac to ry

4 S  G r e a t  J o n e s  S t . ,
(N ear B roadw ay, tako  B roadw ay Car) 

po tań szej cen ie , n iź li n a  m iejscu  m ogą nabyć .

:-ie b i l i a r d  g-< lzie in<lzi« -j


